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WIOSNA

rEN szept, ten w iew ,
Ten poszum  drzew ,

To tchnienie nowego oddechu— 
Dla duszy je st,
Jak szczęścia chrzest,
Skąpany w jasnym  uśmiechu.

T ajem ny znak,
Jak lotny p tak  
O serce tw e skrzyd łem

[potrąca ...
U tw oich w rót 
Już stanął cud  —
To wiosna  — promieniejąca!

Helena D uninówna.

G A Z E T K A

Z K R A J U

P R Z Y R O D A  W K W I E T N I U
K w ie c ie ń  p le c ie ń

A  WIĘC MAMY już kwiecień. W prawdzie starzy ludzie 
mówią, że kwiecień-plecień... a dalej jeszcze jest 

w tym  powiedzeniu, że i w kw ietniu, tak  jak  w .marcu, róż­
nie bywa z pogodą, my jednakże możemy się spodziewać, 
że już pogoda zacznie się zwolna ustalać i kwiecień słusz­
nie nazwę swoją zawdzięczać będzie i w tym  roku temu, 
że wiele naszych roślin zakwitnie.

Po wiosennym  porów naniu dnia z nocą kalendarzow a 
wiosna zaczęła się 21. m arca i słońce znów w swej pozornej 
drodze po niebie wyżej stoi w południe nąd Polską, niż w po­
przednich miesiącach. I jeśli obliczyliśmy, że prom ienie 
słońca padały na W arszawę pod kątem  30° w dniu 21. m ar­
ca, to w miesiącu kw ietniu, też 21. będą padały pod kątem  
46. stopni. Nic też dziwnego, że w całej Polsce — wszędzie, 
od gór do morza, i do Dźwiny na dalekim  północnym 
wschodzie zima się skończyła. N aturalnie, w k ra ju  naszym 
tak dużym i rozległym muszą być pewne różnice klim atu, 
które w łaśnie w tych przełom owych m iesiącach najw yraź­
niej się zaznaczają. Wiosna jest już w całym kraju , bo prze­
cież obok śniegów w górach zakw itają na halach krokusy, 
a nad Dzisną i Dźwiną też się pierwsze kw iatk i ukazują.

■  40 CIĘŻKICH KARA­
BINÓW maszynowych u fun ­
dowało kupiectw o chrześci­
jańsk ie i 26.III na placu M ar­
szałka Piłsudskiego w W arsza­
wie uroczyście przekazało w oj­
sku.

■ NA SAMOLOTACH I 
ROWERACH w dniu 3 m aja 
harcerze przywiozą sztafetę 
hołdowniczą dla Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej. K ola­
rze z adresam i przybędą na 
jedną godzinę przed odlotem 
samolotów z lotnisk zna jdu ją­
cych się w Gdyni, Toruniu, 
Poznaniu, Łodzi, Katowicach, 
Sosnowcu, Krakowie, K iel­
cach, Lwowie, Lublinie, Rado­
miu, Równem, Brześciu n/B., 
W ilnie i Białym stoku, po czym 
nastąpi zlot gwiaździsty do 
W arszawy samolotów piloto­
w anych przez harcerzy.

W szystkie samoloty w ylądu­
ją  w W arszawie 3 m aja o godz. 
13,30 na lotnisku m okotow­
skim, skąd adresy i dary  dla 
Głowy Państw a zostaną u ro­
czyście przewiezione na zamek 
królewski.

fl ZWIĄZEK PRACY O- 
BYW ATELSKIEJ KOBIET od­
był 27.III zjazd w  W arszawie. 
Delegatki w  liczbie 2000 psób 
przyjęte były przez Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej na 
Zamku.

W io s e n n e  p r o c e  w polu

W świecie naszych roślin dzieje się teraz bardzp wiele. 
Przede wszystkim ludzie w polu p racu ją już gorączkowo, 
z pośpiechem, bo trzeba prędko dokończyć wiosennych ro ­
bót. A mianowicie, zasiać te jarzyny, czyli zboża, które się 
sieje na wiosnę, a więc owies i jęczmień; zasadzić kartofle 
albo, jak  je nazywacie może, ziem niaki lub pyrki. I w iado­
mo z przysłowia, że trzeba to zrobić w wigilię świętego 
M arka, to będzie ich później pod krzakiem  pełna m iarka, 
a świętego M arka m am y 25. kw ietnia.

W ażna to czynność, gdyż w całej Polsce kartofel jest 
podstaw ą pożywienia ludności i w iejskiej i m iejskiej. Jeśli 
się nie urodzą kartofle, to wcześnie zaczyna się ciężki 
przednówek i głód. Oziminy w kw ietniu się ruszyły, to zna­
czy skończył się ich zimowy odpoczynek. Ale rolnik nieraz
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jeszcze z trw ogą spogląda na niebo, gdy się zachm urzy od 
północy i zimnym w iatrem  powieje, bo wiadomo: i w kw iet­
niu czasem jeszcze przym rozki niem ałe byw ają. Ale też 
zdarzają się i pierwsze wiosenne burze. Rolnik się cieszy, 
bo z daw ien daw na wiadomo, że ,,grzmot w kw ietniu dobra 
nowina, już szron roślin nie pościna“.

Oprócz roślin, służących jako pożywienie dla nas, teraz 
w kw ietniu  posieją też rolnicy łubin  na nasienie, potrzebne 
potem dla owiec albo dla karp i w stawach. W ogrodzie też 
dużo jest do roboty. Nie zawsze można było w m arcu zro­
bić skrobanie drzew  lub ich bielenie. W takim  razie teraz 
należy te prace wykonać, teraz też w dalszym ciągu szczepi 
się szlachetne odm iany na dziczkach i tam, gdzie się nowy 
ogród zakłada, w łaśnie jest pora sadzić drzewa i krzewy.

A jeśli zabiegliwy ogrodnik chce mieć wśród swoich 
drzew pasiekę, aby było komu zapylić jego drzewa, gdy za­
kw itną, i miód wonny mieć na zimę, to kw iecień jest do­
brym  do zakładania nowych pasiek miesiącem. Ponieważ 
wszędzie w rzekach wody dużo, więc też i staw y rybne, 
k tóre przez całą zimę były suche, teraz na nowo m ają wo­
dę. I z zimochowów, czyli stawów, w których był przecho­
w yw any narybek, zostaje on przeniesiony do świeżo w ypeł­
nionych wodą dużych stawów, gdzie aż do jesieni będzie rósł 
i p rzybierał na wadze.

D r z e w a  z a c z y n a jq  k w itn q c

Drzew i innych roślin zakw itnie co niem iara. Przede 
wszystkim  jeszcze te kotkowe, w iatropylne, k tóre nie za­
kw itły  w m arcu, a więc wierzby, topole, osiki.

Ach, jak  pięknie będzie teraz gdzieś nad rzekam i, gdzie 
setki w ierzb stoją, bo gdy pokry ją się kw iatem , to żółty 
odcień bazi sprawi, że drzewa jak  złote będą wyglądały. 
Pod koniec miesiąca, jeśli będzie ciepły, zakw itną i drze­
wa o pełnym  kwieciu, jak  czeremchy, i wówczas znany 
wszystkim słodki, duszący zapach przepełni nasze lasy 
i gaje; pokry ją się też kw iatem  drzewa owocowe, a z nich 
pierw sze jabłonie.

P ie r w s z e  k w ia ty

W lasach też mnóstwo kwiatów. Wszędzie jeszcze pełno 
zawilców i przylaszczek, tam  nawet, gdzie pierwsze z nich 
pojaw iły się już w marcu, i tam, gdzie się ich dotąd nie 
widziało. Również i sasanki są jeszcze w tym  miesiącu, 
a pojaw ią się także żółte jaskry. Z w yjątkiem  przylaszczek 
i zawilców, tych kw iatów  nie będzie zbyt wiele. Je st nato­
m iast jeden kw iat, k tóry  w końcu miesiąca pojaw i się na

FIOŁKI I POEMAT

M OJA Basieńka
wraz z Lila, 

chcąc zrobić
m i niespodziankę  — 

przyniosły z lasu
przed chwilą  

drobnych
fio łków  wiązankę! 

ja zaś im  —
wzam ian za kw iecie, 

mając zarazem  
i temat, 

pod w p ływ em
w iosny na świecie — 

skreśliłem  ten
oto poemat!...

E. K łoniecki.

P O L S K A  A O B C Y
♦  WSZYSCY POLACY W 

CZECHOSŁOW ACJI zjedno- 
czyli się 26.III w Czeskim Cie­
szynie na zebraniu przedsta­
wicieli społeczeństwa z całej 
republiki. Postanowiono u tw o­
rzyć Związek Polaków w Cze­
chosłowacji jako w yraz jedno­
ści politycznej. Polacy czecho­
słowaccy w ysunęli jako p ro ­
gram  uzyskanie całkowitego 
rów noupraw nienia z innym i 
narodowościam i w republice, a 
więc autonom ii na terenach 
etnograficznie polskich, jak  te ­
go żądają inni.

♦  POLSKA I LITEW SKA 
delegacje spotkały się 25.III na 
granicy, po czym udały  się do 
Augustowa i tam  odbyły obra­
dy nad spraw ä uruchom ienia 
kom unikacji m iędzy Polską i 
Litwą.

Obok: Niemen w Druskienikach, brzeg litewski Ogólny widok Kowna
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♦  POSŁEM LITEW SKIM  
w POLSCE został płk. Skirpa, 
dotychczasowy stały delegat 
L itw y przy Lidze Narodów w 
Genewie, poprzednio attache 
wojskowy w Berlinie.

♦  POSŁEM POLSKIM  NA 
LITW IE został m ianow any m i­
nister Charw at, dotychczaso­
wy poseł polski w Rydze, a po­
przednio w Tallinie.

♦  POSELSTWO POLSKIE 
W KOWNIE mieścić będzie na- 
razie w hotelu Metropol. Za­
m ierzone jest kupno oddzielnej 
w illi w pobliżu gmachu p re­
zydium rady m inistrów.

♦  250.000 POLAKÓW m ie­
szka na Litwie. Stanowi to o- 
koło 10% ogółu ludności. Is t­
nieją tylko 3 pryw atne polskie 
gimnazja, 14 pryw atnych pol­
skich szkół początkowych, do 
których uczęszcza zaledwie o- 
koło 1100 dzieci.;pobierając tam  
naukę w języku polskim. A 
jest to tylko 3% ogółu polskich 
dzieci na Litwie.

♦  KOWIEŃSKI BALET ma 
w lecie przybyć na w ystępy 
do Polski w zam ian za w ystę­
py chóru Dana, baletu  Opery 
W arszawskiej i p ieśniarki H an­
ki Ordonówny. Propozycję ta ­
ką w ysunęły kowieńskie koła 
artystyczne.

♦  POSEŁ P O L S K I  Wr 
WIEDNIU został odwołany, a 
urzędy polskie w W iedniu zo­
stały podporządkowane am ba­
sadzie polskiej w Berlinie.

A d m i n i s t r a c j a

„ISKIER"
składa gorące 
podziękowanie 
ws z y s t k i m  

prenum eratorom
z a  c a ł k o w i t e  

u r e g u l o w a n i e  
prenumeraty
za leg łe j i b ieżącej 

w d n i u  
1 k w i e t n i a .

U ła tw i to niesłychanie p ra ­
cę i A dm in istracji i Redakcji 

i po... 1 kw ie tn iu !
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m okrych łąkach, w ogromnych, n ieprzebranych po prostu  
ilościach. To kaczeniec.

W lesie i w  kw ietn iu  ludzie pracują, a m ianowicie 
w tym  miesiącu sadzi się ku ltu ry , czyli zakłada hodow le 
drzew  iglastych. Obecnie również zaczyna się tak  zw ana 
trzebież, czyli przecinanie drzew, k tóre muszą być usunięte, 
aby las młody nie rósł zbyt gęsto.

S p ie w a jq  p ta k i

A wszędzie w polu, czy w lesie, w ogrodzie, czy w sa­
dzie, byle tylko pogoda, praca jest nadzwyczaj przyjem na. 
Bo cały św iat zwierzęcy zaczyna życie pełne ruchu, gw aru 
i w cichych dotąd lasach rozbrzm iewa setkam i głosów. N a­
turaln ie głosy te zawdzięczamy głównie ptakom, bo jeśli 
zaczęły się one zlatyw ać do nas jeszcze w lutym , leciały 
przez marzec, to i kw iecień jest również m iesiącem przylo­
tów i niektóre gatunki dopiero teraz zza morza w racają. 
Rzecz prosta, że najpóźniej p rzy la tu ją te, k tóre dopiero 
obecnie będą się mogły u nas wyżywić, a więc p tak i owado- 
żerne: gajówki, pokrzewki, m uchołówki, kraski, turkaw ki.

Wreszcie w drugiej połowie miesiąca, a może naw et do­
piero pod koniec, spotka nas w ielka przyjemność, gdy po 
raz pierwszy dostrzeżemy uw ijające się nad domami ja ­
skółki i jerzyki.

A kto lubi m elodyjny śpiew ptaków, niech wie, że 
w ostatnich dniach kw ietnia przyleci żółta wilga, k tóra tak  
pięknie gwiżdże, no i wieczorem z gęstych krzaków  pokry­
tych m łodziutkim i listkam i rozlegnie się śpiew słowika.

Nie wszystkie ptaki, k tóre do nas w kw ietniu  przylecą, 
dadzą znać o sobie śpiewem, czy choćby tylko donośnym 
głosem, bo na przykład lelek kozodój zachow uje się cicho, 
n ik t go nie usłyszy, lecz o zm roku zacznie się uw ijać między 
drzewam i w poszukiw aniu owadów, które w locie będzie 
chwytał. Spośród pow racających do nas ptaków  jeden 
zwłaszcza cieszy ludzi na wsi, którzy z różnych zjaw isk 
przyrody wróżą o tym, jaka będzie pogoda. Gdy zobaczycie 
żółtą pliszkę, wiedzcie, że już stałe ciepła nastaną.

Śpiew ają i głośno cieszą się w iosną nie tylko p tak i 
przy lotne. I te, k tóre całą zimę z nam i spędziły, teraz do­
piero pokazują nam, że i one um ieją cieszyć się z ciepła 
i słońca. Skrom ny trznadel, oliwkowy dzwoniec też po 
swojemu teraz śpiew ają. N aw et dzierlatka, czyli śmieciuszka, 
od czasu do czasu niesiona zapałem  naśladuje niekiedy sko­
wronka, którego jest krew niaczką, i w zlatując na chw ilkę 
w powietrze, podśpiewuje, jak  umie.

W m arcu w lasach kresow ych tokow ały głuszce. Teraz 
w kw ietniu  we wszystkich dużych lasach będą tokow ały 
inne p taki grzebiące, z tej samej, co głuszce, rodziny, cie­
trzewie, które nazwano rycerzam i lasu w czarnej szmelco­
wanej zbroi, albowiem  piękne ich upierzenie z m etalicznym  
połyskiem napraw dę daw ną zbroję przypom ina. I przepiór­
ka też wróci w kw ietniu, z pól i łąk  usłyszymy jej donośny 
głos.

W szystkie p tak i teraz nie tylko śpiewają, lecz i zak ła­
dają gniazda, i myślą o w yprow adzeniu potomstwa, o czym 
i ich wrogowie też nie zapom inają, że na wiosnę trzeba mieć 
małe, aby do zimy urosły. I w łaśnie w kw ietniu  w  starym  
w ronim  lub sowim gnieździe, albo w dziupli u jrzą  św iatło 
dzienne m aleńkie kun ią tka i w  tym  też miesiącu, gdzieś na 
opuszczonym strychu, lub w starej stodole pod dachem  u lę- 
gną się m ałe tchórze. I na pewno będą słyszały ćw ierkanie 
młodych wróbelków.
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JAK BĘDZIEMY PODRÓŻOWALI
ZA 100 LAT

N AD ROZWIĄZANIEM kom unikacji przyszłości p racuje 
bardzo wielu ludzi. Ale nie doszli oni dotąd do żadnych 

konkretnych wyników. Bo postęp w dział nie przysłowiowe 
7-milowe, lecz 100-milowe buty i z tak  błyskaw iczną szyb­
kością posuwa się naprzód, że w ynalazek wczorajszy jest już 
dziś przedaw niony.

Z m o to r y z o w a n y  k a b r io le t

Jeszcze przed w iekam i fantazjow ano na tem at kom unika­
cji przyszłości. I zazwyczaj staw iano fałszywe horoskopy. 
A gdy przy schyłku ub. stulecia „urodził się“ samochód, nie 
przypuszczano, że koń motorowy wyprze żywego rum aka! 
Ograniczano się tylko do m arzeń, w których zm otoryzowane 
kabrio lety  uzyskiwały praw o obywatelstwa, chociaż nie m iały 
nic wspólnego z aerodynam icznym i wozami naszych czasów. 
A samolot, przyszły najgroźniejszy ryw al samochodu, istn iał 
tylko w... w yobraźni nielicznej grupy zapaleńców!

To też zadanie kom unikacji przyszłości można rozw ią­
zać tylko... w m arzeniach.

W r. 2 0 3 8

Zam knijm y na chwilę oczy i przenieśm y się w przyszłość 
o 100 lat. Mamy więc rok 2038. Szyny kolejowe i tram w ajo­
we należą do zam ierzchłej przeszłości. O konnych pojazdach 
daw no już zapomniano. Podróżujem y wyłącznie sam ochoda­
m i i samolotami.

Ale zdaniem  fachowców samochód w przyszłości zazębia 
się ściśle z lotnictwem . Bo jeśli w roku 1938 w niektórych 
m iastach Europy, jak  np. w Londynie, zastanaw iają się nad 
usunięciem  autobusów  ze śródmieścia, bo zab ierają zbyt w ie­
le miejsca, to kto wie, czy wzmożony ruch nie zmusi ludzkość 
w  r. 2038 do zaniechania wogóle kom unikacji naziem nej?

d o k • „Przyroda W kwietniu"

J u ż  sq o w a d y

Coraz więcej owadów. Nie mówię o motylach, k tóre 
możeście widzieli naw et w końcu m arca, ale zauważcie: 
pszczoły już daleko od ula od la tu ją i ja  tu  W W arszawie 
zawsze wiem, kiedy zaczęły one dalekie w ędrów ki „za Chle­
bem “, gdyż pełno ich bywa na kw iatach sprzedaw anych na 
ulicy.

Poważne a ociężałe trzm iele również w yjrzały na św iat 
boży, a w pulchnej ziemi często przesuwa się żuk gnojowy 
lub szczypawka.

N aturalnie, w rowach i staw ach sporo się owadów w i­
dzi, a niektóre z nich pod wieczór w ylatu ją i, jak  tak i p ły ­
w ak żółtobrzeżek, albo w ielka czarna kałużnica lecą, to 
z daleka je  słychać.

W końcu m iesąca jedne z najw iększych śpiochów, n ie­
toperze, też wreszcie zdecydują się i nam yślą, że czas w y­
lecieć, bo różnych drobnych owadów, a zwłaszcza komarów, 
nalęgnie się dużo i będzie już co chw ytać w ciepłym n a ­
grzanym  pow ietrzu cichego wiosennego wieczoru.

Stanisław  Sum iński.

U O B C Y C H

Zagrożona
Czechosłowacja

PO ZABORZE A ustrii przez 
Niemcy Czechosłowacja 

znalazła się w położeniu b a r­
dzo niebezpiecznym. Nic jej 
dotąd nie groziło ze strony n ie­
podległej A ustrii. Teraz zaś 
w kroczyła tam  stutysięczna, 
wyborow a arm ia niemiecka. 
Każdej chwili może być wielo­
kro tn ie powiększona. Czechy 
w łaściwe i M orawy zostały o- 
saczone z trzech stron przez 
ogrom ną potęgę niemiecką, jak  
oblegana tw ierdza. Los Cze­
chosłowacji zawisł wyłącznie 
od tego, czy m ocarstw a zachod­
nie, F rancja  i Anglia, będą 
chciały i mogły pow strzym ać 
Niemców od nowego zamachu.

Na razie to się powiodło. A n­
glia i F rancja  nie w ystąpiły  
w praw dzie z orężem w ręku  w 
obronie A ustrii, ograniczyły się 
tylko do protestu  przez swoich 
am basadorów  w Berlinie. Ale 
zarazem  jeszcze gw ałtowniej 
niż dotąd poczęły się zbroić, 
jakby  w przygotow aniu do no­
wej w ielkiej wojny, mogącej 
w krótce w ybuchnąć. Zarazem  
rząd francuski oświadczył, że 
sprzym ierzonej Czechosłowacji 
nie opuści, a rząd angielski do­
dał, że choć nie może z góry zo­
bowiązać się do w ojny z N iem ­
cami, ale gdyby F rancja prze­
ciw nim w ystąpiła w obronie 
napadniętej Czechosłowacji, to 
najpraw dopodobniej tak  w ła­
śnie postąpi.

Otrzeźwiło to Niemców. Za­
garnęli oni A ustrię dlatego, że 
wiedzieli, iż z tego powodu nie 
zostaną zmuszeni do natych­
m iastowej krótk iej wojny. G dy­
by jednak przeciągnęli strunę, 
gdyby chcieli zaraz po A ustrii 
zdobyć także Czechy, to w ojna 
byłaby praw ie pewna. Niemcy 
się jej jeszcze obaw iają i d la ­
tego wobec Czechów zachowy­
w ali się dosyć uprzejm ie, n a ­
w et podczas zaboru A ustrii. 
W ysłali do Pragi notę z zaw ia­
domieniem, że ich wojska 
w kraczające do A ustrii za trzy­
m ają się w odległości 15 kilo­
m etrów  od granicy czechosło­
wackiej, oraz że nie zam ierza-

t
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ją  naruszać niepodległości Cze­
chosłowacji, Życzyliby sobie 
tylko, ażeby rząd i sejm  cze­
chosłowacki nadał sam orząd 
m niejszości niemieckiej, k tóra 
jest w  Czechach bardzo liczną 
i zw artą m asą rozsiedlona 
wzdłuż gór sudeckich odgrani­
czających Czechosłowację od 
Niemiec.

Na razie więc niepodległość 
Czechosłowacji została u ra to ­
w ana, ale zasadnicze, geogra­
ficzne położenie wobec Nie­
miec i niemieckiej A ustrii jest 
tak  niebezpieczne, że trudno 
przewidzieć, jak  długo jeszcze 
państw o czechosłowackie się o- 
stoi. To też w dalszym ciągu 
panuje tam  w ielki niepokój 
w ew nętrzny. Zwłaszcza Niem ­
cy czescy dzielili się dotąd na 
różne partie, a niektóre z nich 
współdziałały z rządem  cze­
skim, m ając w nim swoich m i­
nistrów . Teraz po zaborze A u­
strii te partie „aktyw istyczne“ 
zlękły się, że niedługo może 
nastąpić zabór Czech i że w te­
dy hitlerow cy mściliby się na 
Niemcach, którzy uznali pań ­
stwo czeskie i pracow ali dla 
jego dobra. Więc partie  ak ty ­
w istyczne hiemieckie, z w y ją t­
kiem  socjalistów, wycofały 
swoich m inistrów  z rządu i o- 
świadczyły się z przyjaźnią dla 
stronnictw a hitlerowskiego. 
Wogóle ludność niem iecka m a­
sowo, całymi gm inam i lub sto­
w arzyszeniam i przystępuje do 
tego stronnictw a, które stało 
się najsilniejszym  i w czecho­
słowackim sejmie.

Rząd zaś i partie  czeskie też 
myślą, co począć. Anglia i 
F rancja doradzają, żeby pań ­
stwo czeskie przyznało N iem ­
com sudeckim  szeroką autono­
mię dla zadowolenia Berlina. 
Rząd czeski na to się godzi. 
Oprócz tego, po ustąpieniu 
Niemców z rządu trzeba wzmo­
cnić zarówno sam rząd, jak  ze­
spół czeskich stronnictw  se j­
mowych, na których się on o- 
piera. Toczą się więc układy z 
p artią  słowacką (żądającą au ­
tonomii dla swego k ra ju ), aże­
by się połączyła z partiam i 
czeskimi i w ysłała swego m in i­
stra  do rządu.

A. P.

P a l iw o

W każdym  razie samochód przyszłości nie będzie poru ­
szany benzyną, bo źródła nafty  praw dopodobnie wyczerpią 
się do r. 2038-go. To też nad rozwiązaniem  problem u paliw a 
głowią się już dzisiaj fachowcy.

Jedn i tw ierdzą, źe benzynę zastąpi drzewo. Inni, że p a­
liwo syntetyczne, złożone z węgla i wodoru. To paliwo syn­
tetyczne mieć ma form ę pigułek lub też wyciskane będzie 
z tubek, jak  pasta do zębów. Takie skondensowane paliwo 
nie zajm ie wiele miejsca w wozie i nie spraw i kłopotu k ie­
rowcy!

Są zdania, że samochody przyszłości poruszane będą elek­
trycznością, czerpaną z fal radiowych, albo z drutów , biegną­
cych wzdłuż szos lub też ze specjalnych elektrow ni, zbudo­
w anych co 100 m.

P r z e d h is to ry c z n y  p o tw ó r

Samochód w r. 2038, skonstruow any z jakiegoś niezwykle 
lekkiego m ateriału , osiągnie niew ątpliw ie zaw rotną szybkość 
400 a może i 500 km. na godzinę. Nie łudźm y się jednak, że 
podobny będzie do modelu 1938 r. W yobraźmy sobie raczej 
płaską, szeroką torpedę bez podwozia, m knącą jak  strzała po 
szosach i drogach, podobną raczej do jakiegoś przedpotopow e­
go potwora, niż do smukłego, zwrotnego wozu naszych cza­
sów.

Praw da, jakie to nieestetyczne m arzenie?
Samochód w r. 2038 będzie natu ra ln ie m iał opony z n ie­

znanego nam  jeszcze, bardzo trw ałego m ateriału . Również 
szosy budowane będą z m ateriałów  niezniszczalnych, bo przy 
szybkości kilkuset m etrów  na godzinę beton zniszczyłby się 
zbyt prędko.

Z m e c h a n iz o w a n y  k ie r o w c a

Czy jednak  nerw y kierow cy nie załam ią się przy p row a­
dzeniu takiego wozu i czy da on sobie radę z szeregiem przy­
rządów, w które zaopatrzone są zazwyczaj wozy?

Problem  ten (naturaln ie w m arzeniach) został łatw o roz­
wiązany.

Wóz w r. 2038 będzie posiadał wszystkie przyrządy zau­
tom atyzowane z w yjątkiem  zegara. A zresztą istotnym  k ie­
rowcą będzie robot o stalowych nerw ach, w ykony wuj ący swo­
ją  pracę bardzo dokładnie i precyzyjnie. Człowiek zaś speł­

n ia ć  będzie rolę tylko jego dozorcy.
Zam knijm y oczy i wyobraźm y sobie jakąś gigantyczną 

szosę o szerokości kilkudziesięciu kilom etrów , po której n ie­
kończącym się sznurem  m kną potw ory stalowe, prowadzone 
przez zm echanizowanych kierowców. Czy jednak na kuli 
ziemskiej starczy m iejsca dla wszystkich samochodów, k tó ­
rych bardzo niska cena uczyni przedm iotem  codziennego 
użytku?

Chyba nie! Bo przecież niem al każdy obyw atel stanie się 
za 100 la t w łaścicielem  samochodu!

To też naw et najw ięksi entuzjaści sportu  samochodowe­
go, w idzą przyszłość kom unikacji w powietrzu.

L o tn ic ze  t a k s ó w k i

Samolot w r. 2038 jest natu raln ie wirowcem, t. j. może 
startow ać i lądować z dowolnego miejsca, naw et z płaskiego 
dachu. Żywego pilota zam ienił jego zm echanizowany kolega, 
który  się nigdy nie denerw uje, nie odczuwa zmęczenia i nie 
traci energii. Człowiek czuwa nad jego posunięciami, k tóre 
są zresztą zawsze bez zarzutu.
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Jednakże nie sposób wyobrazić sobie postoju takso w ek- 
wirowców na dachu. Przytem  ludzie będą może chcieli za 
m iastem  jeździć po ziemi. To też lotnicza taksówka, zaopa­
trzona w lekkie silniki, posiadać będzie autom atycznie sk ła­
dane skrzydła i w każdej chwili po wylądowaniu, zmieni się 
w samochód.

P o l ic ja n t  re g u lu jq c y  ruch

A jaką rolę odgrywać będzie policjant, regulujący ruch? 
z — Okaże się zbyteczny — pomyślicie pewnie. — Ruch na

ulicach będzie przeważnie pieszy, a w pow ietrzu nie można 
postawić policjanta z pałeczką w ręku!

A przecież w pow ietrzu musi również panować jakiś ład 
i porządek. W przeciwnym, razie o w ypadek nie trudno. 
A na szlakach pow ietrznych panuje w r. 2038 duży ścisk, k tó ­
ry  przeniósł się z ulic i szos!

Lotnicze taksówki, w ytw orne lim uzyny, skrom ne samolo­
ty, szybowce, motoszybowce, fruw ające autobusy dadzą może 
sobie jakoś radę. Ale grozić im będzie w każdej chwili spot­
kanie z olbrzym imi sam olotam i kom unikacyjnym i.

A co wtedy?
S z o s a  „ s t r a to s fe r y c z n a "

To też zdaniem  fachowców przyszłość lotnictw a kom uni­
kacyjnego leży w stratosferz.e. N aturaln ie samoloty, szybują­
ce na wysokości kilkudziesięciu kilom etrów  m uszą po­
siadać m otory rakietow e, dzięki którym  uzyskają z łatw ością 
szybkość 1,400 km. na godzinę. A ponieważ zm echanizowany 
pilot będzie posłuszny każdem u rozkazowi, nadaw anem u przez 
radio i nigdy nie zboczy z w ytkniętej trasy, pow ietrzne 
,,pchełki“, latające na wysokości kilkuset czy kilku tysięcy 
m etrów  nie będą m iały powodu lękać się niebezpiecznego 
spotkania z olbrzym am i powietrznym i.

A więc szosą naziem ną m knąć będą stalowe potwory. 
S tratosfera zam ieni się w szosy, łączące najbardziej odległe 
k ra je  w przeciągu kilku godzin. Na szosach nadziem nych za­
panuje zaś „praw dziw y“ ruch, jak i obecnie obserw ujem y we 
wszystkich w ielkich m iastach świata.

Takie przynajm niej obrazy rysu je przed naszymi oczami 
śm iała fantazja.

Czy jednak  przyszłe pokolenia nie będą drw iły z tych 
fantazji? I czy szosy naziemne, nadziem ne i stratosferyczne 
nie w ydadzą im się tak  zabawne, jak  nam  zm otoryzowane 
kabriolety, zrodzone w fan tazji naszych dziadów?

St. Osińska.

Nowy dzień
CZ E K A M Y  na tę chwilę. Przyjdzie teraz, z loiosną, 

Gdy szare dni niepogod zbliżą się do końca,
Oto nam  nagle skrzydła  u ramion ivy rosną 
I porwą nas ku  górze, poniosą do słońca!
Z szarych dni, co się plotły, jak różańca w stęgi,
Znajom e nam  i zw ykłe  — nagle, w jednej chwili, 
W ytryśn ie ten dzień nowy... nowe w idnokręgi,
Nową, nieznaną głębię życia nam  rozchyli.
Jedna chwila. Jak wiele. Jak graniczny kam ień.
Jedna chwila. Jak źródło, co u stóp w ytryska .
Św iat radości, uniesień? Św iat złud i om am ień?
Czy św iat w ysiłku , pracy, trosk nieznanych zbliska?
Ach, któż to wiedzieć może! nie py ta jm y o to — 
Skrzyd ła  rosną u ramion, radosne, m łodzieńcze,
I w sercu się przelewa płynne, szczere złoto 
W iary, że przyszłość w szczęścia rozbłyśnie nam  tęczę.

Helena Duninówna.

Walencja i Barcelona

J UŻ BLISKO od dwóch la t 
toczy się w Hiszpanii strasz­

na w ojna domowa. Prow adzą 
ją  w łaściwie hiszpańskim i rę ­
kom a wielkie mocarstwa, które 
obu stronom  walczącym do­
starczają samolotów, czołgów, 
arm at, broni i am unicji, a n a ­
w et oddziałów posiłkowych. 
Kom unistyczna Rosja popiera 
czerwony rząd i wojsko socja­
listyczne. Niemcy i Włochy po­
m agają powstańcom  generała 
Franco.

Długo równoważyły się siły. 
Powstańcy byli naogół w prze­
wadze. To też opanowali ca­
łego kraju , a tylko Vs część, 
przyległa do Morza Śródziem­
nego, pozostała w ręku  czerwo­
nych. Ich rząd już dawno opu­
ścił M adryt, k tóry  się znalazł 
na linii bojowej często bom ­
bardow any, na pół zniszczony. 
Czerwony rząd osiadł w bez­
pieczniejszym mieście W alencji 
nad Morzem Śródziemnym, a 
naw et zam ierzał się przenieść 
do Barcelony, jako dużego por­
tu, położonego blisko Francji. 
Zaniechał jednak tego zam iaru, 
bo Barcelona została jeszcze 
silniej zagrożona niż W alencja.

Pod względem wojskowym 
oddawna już powstało takie 
położenie, że pomiędzy te dwa 
m iasta oraz otaczające je po­
łaci k raju , trzym anego przez 
czerwonych, w darły  się głębo­
kim  klinem  w ojska pow stań­
cze, zdobyw ając m ałe m ia­
steczko Teruel, już tylko n ie­
spełna 100 kilom etrów  odległe 
od Morza Śródziemnego. Była 
to stała groźba dla czerwonych, 
że przy następnym  ataku  po­
w stańcy z Teruelu mogą się 
przedrzeć do morza i rozdzie­
lić Barcelonę od W alencji. D la­
tego też na początku zimy za 
poradą i pomocą Moskwy czer­
woni zgromadzili pockhu  w iel­
kie siły i w sto tysięcy wojska 
uderzyli na Teruel. W ywiązała 
się długa, straszna bitw a zimo­
wa przy mrozie, w której n a ­
przód czerwoni Teruel zdobyli, 
a potem im go powstańcy znów 
odebrali, i to z okolicą.

Nastąpiła przerw a i zacisze. 
M ocarstwa uk ładały  się m ię­
dzy sobą. Moskwa już nie m o­
gła dalej sam a w spierać czer­
wonych, bo ją to za wiele ko-

463



E z o p

sztowało. P ostarała się jednak 
przez kom unistów  francuskich, 
że z F rancji przez M arsylię n a ­
płynęły do czerwonej H iszpa­
nii duże zasoby broni i am uni­
cji. Znów uderzyli czerwoni 
mocno i to naw et na tyłach po­
wstańców, koło Portugalii. Ale 
zostali odparci. Tymczasem zaś 
Włochy doszły do porozum ie­
nia z Anglią. Postanowiono, że 
w kw ietniu w ycofają swoje 
wojska z Hiszpanii, ale tym ­
czasem Anglia się nie sprzeci­
wi, że Włochy i Niemcy (a 
może i sama Anglia) przyśle 
generałow i Franco tyle m ate­
riału  wojennego, żeby mógł 
stoczyć rozstrzygającą bitw ę i 
nareszcie czerwonych pokonać.

To w łaśnie teraz się dzieje. 
Powstańcy na tarli nie z T eru- 
elu, ale nieco bardziej na pół­
noc, koło Huesca pod P irene­
jam i i stam tąd rzeczywiście 
szerokim frontem  szybko po­
suw ają się naprzód, łam iąc o- 
pór czerwonych. Pew nie już 
niedługo dotrą do Morza 
Śródziemnego i zdobędą B ar­
celonę. W tedy i W alencja się 
nie utrzym a. Je j prem ier i m i­
n ister spraw  zagranicznych je ­
ździł ostatnio do Paryża b łaga­
jąc socjalistyczny francuski 
rząd Bluma, ażeby przysłał 
broń i posiłki, bo inaczej socja­
listyczna Hiszpania runie. Za­
praszał naw et, ażeby F rancja 
objęła p ro tek torat nad K atalo­
nią, czyli województwem bar-

LEGENDA O EZOPIE
P r a o jc ie c  b a jk o p is a r z y

IS T Ó Ż  NIE ZNA i nie słucha zawsze chętnie bajek  K ra- 
sickiego, czy M ickiewicza — o przebiegłym  lisie, 

o chciwym wilku, o głupiej wronie, o k rnąbrnych  wołach,
0 zdradliw ej żmii? Znam y je wszyscy, bo w naszym dzie­
ciństw ie tak  samo je opowiadano, jak  słuchali ich nasi
1 wasi dziadkowie i pradziadkowie. Nie ma bowiem s ta r­
szych na świecie — no i ciekawszych — opowieści, jak  
w łaśnie bajki. Każdy w nich dopatrzy się tego, co chce, 
i znajdzie w nich to, czego szuka.

Skądże się wzięły te cudowne opowieści, kto je w ym y­
ślił i ułożył? Trudno na to odpowiedzieć, bo początek bajek  
sięga zam ierzchłej starożytności i jest tak  tajem niczy, jak  
początek ludzkiej mowy i ludzkiej ku ltu ry . Opowiadali b a j­
ki bajarze i w Indiach, i w Chinach, i dzikie narody na 
wyspach. Możnaby zatem  na pytanie, kto bajkę wymyślił, 
odpowiedzieć tylko jakąś piękną bajką.

N ie w o ln ik

Taką bajką o początkach bajki u narodów  europejskich 
jest opowieść o pewnym  greckim  niew olniku E z o p i e, k tó ­
ry posiadał znakom ity ta len t ópowiadania bajek  tak  m ą­
drych i dowcipnych, że przetrw ały  wieki, unieśm iertelniły  
sław ą sm utny żywot E z o p a i dały początek naszym 
bajkom.

Mówi nam  legenda grecka, że w niewolniczym stro ju  
chodził ten poeta, że byw ał gościem karczem , fryzjern i 
i w ogóle podejrzanych lokali, gdzie grom adzili się ludzie 
w chłodne i dżdżyste dni i wieczory i zabaw iali się opo­
wieściami Ezopa, częstując go w nagrodę gotowanym  gro­
chem, czy bobem, rzadziej oliwkam i i kubkiem  cienkiego 
wina!

W ystarczał im zresztą do zabaw y sam widok Ezopa- 
garbuska, brzydala i praw ie pokraki; żałow ał jednak  zw y­
kle ten, kto przedwcześnie z ułomności Ezopa próbował się 
naigraw ać, bo Ezop m iał ostry język i cięty dowcip i ośmie­
szyć po trafił każdego m ądralę. Pytano się zatem  gospodarza 
zajazdu, kto to jest ten garbusek, i kpiarz, i przechera nie- 
pokaźny, a tak groźny w języku?

C u d  m o w y

I gospodarz opowiadał swym gościom przedziwne h i­
storie o Ezopie, k tóry  m iał być za m łodu głuchym i n ie­
mym i z tego powodu znosił jako niewolnik na folw arku 
ciężkie plagi od karbowego, pewnego, że Ezop-niem owa nie 
poskarży się dziedzicowi. S tał się jednak  cud — bo oto w ę­
drowali polem dwaj zabłąkani kapłani bogini łowów, A rte­
midy, którym  Ezop w skazał drogę i nakarm ił zbłąkanych 
pielgrzymów; wdzięczni kap łan i zaklęli boginię, aby nagro­
dziła Ezopa za jego dobroć uleczeniem go z niemoty.

W tedy jednak  przeraził się karbowy, że Ezop zdradzi 
jego niecne postępowanie ze służbą i sprzedał go hand la­
rzowi niewolników za m arną kw otę jednej złotówki!

H andlarz w ystaw ił go na rynku. W śród kupujących zna­
lazł się filozof K santos i ten w ykupił Ezopa za 20 zł, bo 
spodobała mu się odpowiedź garbuska. K iedy bowiem inni 
niewolnicy tw ierdzili, że po trafią wszystko, Ezop ośw iad­
czył, że nic nie potrafi robić i służyć może jedynie jako 
„strach na w róble“, obsiadające winogrona. Mimo tej skrom ­
ności oddał Ezop filozofowi w ielką przysługę, bo pogodził 
go z kłótliw ą żoną!
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A było to tak: Ksantos posłał Ezopa z wycieczki do do­
m u z daram i dla „najw iern ie jszej“, to znaczy dla żony. 
Ezop rzucił jednak  po przybyciu dary suczce, tw ierdząc, że 
pies jest „najw iernie jszą“ istotą. Obrażona żona w yprow a­
dziła się do swych rodziców, a wówczas Ezop zakupił dla 
swego pana m nóstwo specjałów  i sm akołyków i um yślnie 
szedł z nim i przed domem teściów filozofa. Na pytanie pani 
Ksantosowej, co m ają znaczyć te zakupy, odparł Ezop, że 
jego pan urządza „wesele“. P rzerażona żona wróciła natych­
m iast do męża i Ksantos urządził na zgodę w spaniałą ucztę, 
obiecując Ezopa obdarzyć wolnością.

Poparli Ezopa i m ieszkańcy Samos, bo Ezop przepowie­
dział im bliską wojnę z potężnym  królem  Krezusem, 
a w ciągu w alki daw ał zbaw ienne rady  pod postacią bajek  
i przypowieści.

W  r ę c e  w r o g a

Doszło do tego, że Krezus zażądał w ydania Ezopa, ofia­
row ując mieszkańcom Samos upragniony pokój.

Wówczas Ezop obronił się przed w ydaniem  opowieścią 
słynnej dziś bajki. Niegdyś w ilki toczyły w ojnę z owcami, 
k tóre staw iły skuteczny opór, gdyż psy owczarki bacznie 
śledziły w ilki i nie pozwoliły im krzywdzić owiec. W tedy 
w ilki zaofiarow ały owcom pokój pod w arunkiem , że owce 
w ydadzą im owczarków. Owce w głupocie swej zgodziły się 
i w ydały wilkom owczarki. Dostawszy w swe łapy tych 
głównych swych wrogów, w ilki natychm iast ich rozszarpa­
ły, potem zaś w ydały owcom nową wojnę. W w ojnie tej 
owce nie m iały już obrońców. W ilki z łatw ością je poko­
nały  i rozszarpały.

O bywatele zrozumieli treść bajk i i postanow ili nie w y­
dać Ezopa.

Ezop okazał się jednak szlachetnym  i nie przy ją ł po­
święcenia się rodaków, lecz dobrowolnie oddał się K rezu- 
sowi w ręce za cenę pokoju dla swej ojczyzny. Zdum iał się 
Krezus, zobaczywszy m izernego człeczynę przed sobą zam iast 
dzielnego wojownika, k tóry  mu tyle spraw iał kłopotu. I już 
chciał go posłać na śmierć. Ezop uprosił go, by mu pozwo­
lił opowiedzieć choć jedną bajkę.

— Mów! — rzekł król.
Ezop zaczął:
— Rolnik zbierał szarańczę, k tóra pustoszyła jego rolę, 

chciał ją  rzucić w płomienie. W tem spośród niej ozwał się 
głos konika polnego: „U lituj się, człowieku! Ja  kłosom nie 
spraw iam  szkody, ja żyję rosą niebieską i rozweselam swą 
pieśnią przechodniów podczas letniego upału!“

M ądry król Krezus spojrzał uw ażnie na garbuska i po­
m yślał: „Jakże piękna dusza mieszka w tak  szpetnym  cie­
le“ — a głośno rzekł:

— Przebaczam  ci, żeś przeciw  mnie powstawał! Proś, 
o co chcesz, a z moich n ieprzebranych skarbów  w ypłacą ci 
skarbnicy, ile zechcesz.

P r z e d e  w s zy s tk im  o jc z y z n a

Wówczas Ezop rzucił się do nóg potężnem u władcy i — 
zapomniawszy 'o sobie — rzekł:

— O jedno cię błagam, królu  Krezusie: zawrzyj po­
kój z m oją ojczyzną i oddal od niej nieszczęście wojny.

I znów posłowie królewscy wybrsfli się w drogę do Sa* 
mos; wzięli z sobą Ezopa i pokój.

— Za wolność, k tórą wyście mnie obdarzyli, i ja p rzy­
noszę wam wolność — rzekł Ezop i przeczytał obywatelom 
dekret królewski.

celońskim. Ale rząd Blum a 
m usiał odmówić, bo i stronnic­
tw a francuskie, niesocjali- 
styczne, nie pozwoliłyby m u 
i naraziłby się Anglii.

Więc zanosi się na to, że n ie­
długo się skończy ta straszna 
w ojna domowa zwycięstwem 
narodowców hiszpańskich. Co 
będzie potem? Włochy pom a­
gały białym  Hiszpanom w tej 
nadziei, że potem zatrzym ają 
Hiszpanię na stałe w swoim rę ­
ku i będą mogły się nią posłu­
giwać w swej polityce m iędzy­
narodowej zwłaszcza przeciw ­
ko Anglii. Zdaje się że ich ta 
nadzieja zawiodła. Wódz pow’- 
stańców, gen. F ranco nie chce 
być w asalem  Włoch. Dlatego 
rad  jest, że Anglia się w sp ra­
wę hiszpańską wm ieszała i 
Włochy skrępow ała.

A. P.

a . B ISKU PI AUSTRIAC­
CY z kardynałem  Innitzerem  
na czele złożyli uroczystą de­
k larację  18.III, uznającą w yni­
k i ruchu  narodow o-socjalisty- 
cznego i w ypow iadającą się za 
przyłączeniem  A ustrii do Rze­
szy.

+> W IELKIE PRACE IN ­
WESTYCYJNE w A ustrii w  
ram ach  4-letniego planu  Rze­
szy zapowiedział Goering w 
mowie 26.III w W iedniu. Pod­
ję ta  będzie regulacja Dunaju, 
eksploatacja złóż m ineralnych, 
podniesienie przem ysłu che­
micznego, fabrykacja celulo­
zy, budow a 1100 km  autostrad , 
4 mostów na D unaju, nowych 
linij kolejowych, kanału  Ren— 
Men—Dunaj, w ielkiego portu  
na D unaju  w W iedniu i t. d.

KANCLERZ HITLER W 
KRÓLEWCU rozpoczął 25.III 
akcję propagandow ą w związ­
ku z w yboram i i plebiscytem  
w spraw ie A ustrii, k tóre od­
będą się 10.IV.
• ŻYDZI W AUSTRII nie 

będą mogli brać udziału w 
plebiscycie 10.IV.

PORTRET HITLERA 
ma być niezwłocznie zaw ie­
szony we w szystkich szkołach 
austriackich w salach szkol­
nych. D yrekcje otrzym ały od­
powiednie zarządzenia władz.
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^  SPIS LUDNOŚCI W 
NIEMCZECH, zapowiedziany 
na maj, został na kilka m ie­
sięcy odroczony.

^  NAJWYŻSZYM W ZNIE­
SIENIEM NIEMIEC było do­
tąd Zugspitze w Alpach B a­
w arskich. Po zajęciu A ustrii 
stał się nim G ross-G lockner 
(3800 m) w masywie Wysokich 
Taurów  w Tyrolu wschodnim, 
22.III w darli się na szczyt trzej 
członkowie S. A. i zatknęli tam  
sztandar ze swastyką.

K rzykiem  radości odpowiedzieli mu obywatele, uw ień­
czyli go zielenią i kw iatam i, korowody młodzieży m iejsco­
wej zaw irowały ku czci jego imienia! Dawny niew olnik- 
bajarz był już nie tylko wolnym obywatelem, ale sta ł się 
pierwszym  wśród swoich.

Teraz mógł Ezop spełnić m arzenie swego życia, żeby 
poznać szeroki świat, dalekie ziemie i ludy obce i w ybrał 
się w wędrów kę po Grecji, do Egiptu, Babilonii, zyskując 
wszędzie uwielbienie dla swej mądrości, k tórej nie w yra­
żał prosto, lecz ub iera ł swe rady  w szatę przypowieści lub 
bajki. Ukochał go za to zwłaszcza lud prosty, k tóry  w mo­
wie takiej zawsze i wszędzie szczególnie sobie upodobał.

W  p o t rz a s k u  in tryg i

DLA STEKOWCÓW N IE­
M IECKICH niepalny gaz hel 
dostarczały S tany Zjednoczo­
ne. Obecnie w strzym ały łado­
wanie tego gazu, gdyż Niemcy 
zamówiły przeszło dwa razy 
więcej niż potrzeba dla w ypeł­
nienia budowanego obecnie 
sterowca. Powstało podejrze­
nie, że Niemcy chcą hel zm aga­
zynować dla celów wojsko­
wych.

^  POŁĄCZENIA Z RZE­
SZĄ NIEMIECKĄ zaczęła się 
domagać część ludności m ałe­
go 180 - kilom etrowego księ­
stew ka Lichtenstein, liczącego 
11.000 ludności.

^  NIEMCY W CZECHO­
SŁOW ACJI w stępują do stron­
nictw a Heinleina, narodow o- 
socjalistycznego, rozwiązując 
inne swoje ugrupow ania; obec­
nie stronnictw o to jest najsil­
niejszą partią  w parlam encie 
czeskim i liczy 55 posłów.

KOMUNIŚCI CZESCY 
zwołali w Czechosłowacji 800 
wieców celem propagandy so­
juszu czesko-sowieckiego i a r ­
mii czerw onej. Stoi to w 
związku z coraz wyraźniejszym  
występowaniem  Niemców w 
Czechosłowacji z żądaniem  au ­
tonomii.

^  GEN. FRANCO prow a­
dzi w Hiszpanii działania na 
froncie 190 km przy udziale 
pięciu korpusów  wojska, do­
skonale wyposażonego tech­
nicznie.

A* GRANICĘ KATALONII 
przekroczyły 26.III wojska ge­
nerała  Franco w  Hiszpanii i 
m aszerują w k ierunku  morza.

A  NOWY GABINET NA 
LITW IE utw orzył 25.III ks. 
M ironas po podaniu się do dy­
m isji gabinetu poprzedniego

W wędrówce tej do tarł Ezop ponownie na dwór K re- 
zusa w chwili, gdy król w ysyłał poselstwo do Delf, aby za­
sięgnąć rady bóstwa co do w ypraw y na Persów. W poczet 
posłów zaliczył Krezus także Ezopa, ufając jego m ądrości 
i uczciwości, że odda ofiarow ane bogu Apollinowi cenne da­
ry. Ezop spostrzegł się jednak, że członkowie rady  najw yż­
szej w Delfach są ludźmi chciwymi i wyzutym i ze sk rupu­
łów i ze kpią sobie z pobożności i zaufania Krezusa. P rze­
konał zatem swych towarzyszów, żeby darów  nie wręczać 
lecz odwieźć je z powrotem  Krezusowi.

Prze wąchali to członkowie rady  najwyższej i uknuli 
spisek. Potajem nie schowali w bagaże Ezopa złotą czarę, 
w yjętą ze skarbca Apollinowego, a potem uderzyli na a la rm ’ 
ze posłowie Krezusa popełnili św iętokradztwo, bo w w ę­
zełku Ezopa odnaleziono przy rew izji istotnie zaginioną 
czarę. Nie pomogło tłum aczenie się, ni zaklęcia, ani ucieczka 
pod opiekę nim fy w przydrożnej kapliczce. Siepacze del- 
ficcy wyciągnęli Ezopa ze św iątyńki i nie słuchając jego 
zaklęć strącili ze strom ej skały w przepaść według ówcze­
snego zwyczaju.

G n i e w  b o g ó w  — i s ła w a

# Ale zbrodnia ta nie uszła im płazem. W szystkie zdroje 
i źródła w okolicy wyschły, wszystkie drzewa i traw y po- 
zołkły, posucha zastraszająca ogarnęła cały k raj. W yrocznia
Apollm a oświadczyła, że przyczyną klęski i nieurodzaju __
jest gniew nim f-boginek — za znieważenie ich siostry, pod 
której opiekę darem nie uciekał Ezop. Siepacze i spraw cy 
śmierci Ezopa ponieśli zasłużoną karę, ale życia poecie n ik t 
już nie przywrócił, bo — jakkolw iek legenda mówi, że
Apollo w skrzesił niewinnie zamordowanego b a jk o p isa rza__
to jednak słowa legendy należy wziąć w przenośnym  zna­
czeniu. Znikome szczątki Ezopa pozostały na skałach prze­
paści delfickiej, ale bajki, k tóre opowiadał ludowi w m ia­
stach G recji i dalekiego wschodu, odżyły w ustach jego 
uczniów i wielbicieli, aby żyć odtąd nowym, wiecznym ży­
ciem. W A tenach stały  się one naw et księga szkolną, 
a o człowieku nieokrzesanym  mówiono zwykle: „On naw et 
Ezopa nie czytał . B ajki dotarły  do innych krajów  i stały  
się własnością nowożytnych narodów, czerpiących z tego 
skarbca pełną dłonią.

H enryk Szczerbow ski.

CZY  Z N A S Z . . .  C Z Y  M A S Z . . .

KALENDARZ ISKIER NA 1938 R.
Z a ż  q d  a  i n a ty c h m ia s t  . , W y ś l i j  n a  ł  y c h m i a s ł
b e z p ła tn e g o  p ro s p e k tu  , u ® p r z e k a z e m  3 z ł .  8 0  g r .

W A R S Z A W A  X X I I  „ I S K R Y "  UL. F IL T R O W A  7 5
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Z BILETEM T U R Y S T Y C Z N Y M  
W N I E Z N A N E

O b r a z k i  z w ę d r ó w k i  k r a j o z n a w c z e j

4. J a k  w p a r k u

W  DUŻYM lesie, k tóry  zaw ładnął jednak  brzegiem jezio­
ra, brnąłem  po kolana w zeschłych liściach. Uczynił 

na m nie wrażenie parku, tak  wiele tam  było napisów ostrze­
gających przechodnia przed niszczeniem roślinności. Ta ob­
fitość tablic z wszelkiego rodzaju ostrzeżeniam i — to wpływ 
znajdujących się tuż obok Niemiec.

Gdy już nasyciłem się widokiem jeziora i jego lesistych 
okolic, powróciłem wolnym krokiem  do Chojnic z duszą tak 
rozśpiewaną, jak  skowronki unoszące się nad ziemią poiską 
i niemiecką, nieświadom e wszelkich granic państwowych. 
Krocząc gościńcem granicznym  obserwowałem  pracę ro ln i­
ka niemieckiego, który z całą rodziną i całym swym in ­
w entarzem  pracow ał w polu. Ojciec i starszy syn kosili 
zboże, żona i młodsze dzieci w iązali je w snopy, krow a i koń 
pasły się na rżysku, a pies pilnował, żeby nie weszły w szko­
dę. Pomimo wszelkich antagonizm ów granicznych pomiędzy 
narodam i, praca rolnika naw et na samej granicy jest idyl­
liczna i piękna.

N ie p o w o d z e n ie

Badając m apę połączeń kolejowych na Pomorzu, dow ie­
działem się, że przez Tucholę, Pruszcz i Koronowo można 
dojechać, częściowo wąskotorówkam i, do Bydgoszczy. Z tym 
pięknym  planem  podróży w zanadrzu przybyłem  do T u­
choli; tu  jednak dowiedziałem się na dworcu, że pociąg do 
Pruszcza już odszedł, a następny będzie dopiero nazajutrz.

W Tucholi nie ma, niestety, schroniska turystycznego, 
postanaw iam  więc skorzystać z jednego z hoteli na cichym 
rynku  tucholskim . W kraczam śmiało do okazałego hotelu 
„Pod orłem “, lecz dow iaduję się, że hotelarze pomorscy nie 
m ają żadnych względów dla turystów , naw et uzbrojonych 
w plecaki, i każą sobie za czysty i kom fortowy pokój od­
powiednio suto płacić.

To drobne z pozoru niepowodzenie zmieniło opracow a­
ny poprzednio plan podróży. Żegnam ozięble niewdzięczną 
Tucholę i korzystając z wieczornego pociągu jadę przez L a­
sko wiec dłuższą drogą do Bydgoszczy. Nie ma nic p rzy­
jem niejszego dla gorliwego krajoznawczy, jak  jazda nocnym 
pociągiem przez mało jeszcze znane okolice kraju , które tak  
pragnęłoby się oglądać ? okien wagonu. Zaduch w wagonie 
i sapiace, zaspane tow arzystw o współpodróżnych dopełnia­
ją  kielicha goryczy. Na szczęście z Laskowic pociąg szedł 
bardzo szybko, więc m ęki nocnej podróży nie tfw ały  długo.

D r u g a  s to l ic a  P o m o r z a

W Bydgoszczy stanąłem  nad ranem . Pustym i ulicami, oświe­
tlonym i popielatym  św iatłem  św itu podążyłem do schroniska 
Tow. Krajoznawczego. Dobijanie się do jego drzwi nie trw a ­
ło długo; zaspany gospodarz schroniska pow itał m nie go­
ścinnie. . , ,

Jeszcze przed niewielu laty  Bydgoszcz nosiła piętno ob­
cości, nadaw ane jej przez liczny żywioł niemiecki. Obecnie 
każdy przybyły tu  Polak czuje się od razu, jak  u siebie. Du- 
ży ruch handlow y i ożywienie na ulicach, przekonyw ują już 
na wstępie, że jest to w ielkie miasto przemysłowe. S tare ko-

Ks. M ironas jest naczelnym  
kapelanem  i działaczem ta u ti-  
ników (partia  polityczna). Do 
gabinetu weszło k ilku  dotych­
czasowych m inistrów.

ARMIA LITEW SKA 
składa się z 3 dyw izji piechoty 
i 1 brygady kaw alerii. S tan  li­
czebny wynosi 1410 oficerów i 
19620 szeregowców.

KARA CHŁOSTY W 
SZKOŁACH angielskich ma 
być w krótce zniesiona. Rząd 
przygotow uje odpowiednią u- 
stawę, a tymczasem zaleca 
władzom szkolnym unikanie 
stosowania tej kary.

FINLANDIA BUDUJE 
PORT WOJENNY w T urku  
(Abo), dokąd przeniesiona bę­
dzie m arynarka w ojenna z 
Helsinek.

^  MIĘDZY PARYŻEM I 
AMERYKĄ Południow ą u s ta ­
nowiono bezpośrednią kom u­
nikację lotniczą pocztową.

Ni e tylko czytaj ISKRY 
ale i p r e n u m e r u j

F U N D U S Z  

O B R O N Y  MORSKIEJ

umacnia

naszq obronność

N a jle p ie j poznajesz świat 
przez m iesięcznik

„ZBLISKA 
I ZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— pod ró ż n ic tw o

A dres Redakcji 
i A dm in is trac ji

LW Ó W , Kościuszki 9, III p.
(gmach Uniwersytetu)

Prenum erata roczna: 3 zł. 
Num er pojed.: 35  gr. 
P. K. O . -  5 0 1 .0 0 2 .
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Wykopaliska w Biskupinie

Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E

*  PIĄ TE M IEJSCE ZA­
JĘŁA  GDYNIA co do obrotów 
tow arow ych w r. ub. wśród 
głównych portów  Europy. N aj­
wyższe obroty m iał Rotterdam  
(42 m iliony ton), dalej A n t­
w erpia (28 m. t.), H am burg 
(25 m. t.), M arsylia (9V2 m. 
t.), Gdynia (9 milionów ton).

*  W GDYNI ZBUDOWA­
NO nowy olbrzym i m agazyn 
na 25.000 beczek śledzi. Koszt 
budow y i urządzenia wyniósł 
400 tysięcy złotych.

*  7 MILIARDÓW P A P IE ­
ROSÓW wypalono w Polsce 
w ciągu 1937 r., a więc o m i- ścioły i starom iejskie zaułki dowodzą, że Bydgoszcz nie jest
liard  więcej, niż w 1936 r. jednak miastem, które zawdzięcza swe pow stanie koniunktu-

^  KTO K U PI SAMO- r?e Przem ysłowej, lub handlowej, lecz posiada odległe trad y - 
CHÓD, ten otrzym a od pań- c\e historyczne. Nie ma tu  tyle zieleni, co w Toruniu, lecz 
stw a zwolnienie od podatku brak starannie utrzym anych skwerów i parków  miejskich,
dochodowego aż do wysokości C harakterystyczną cechą Bydgoszczy są liczne kanały, na
20% w artości nabytego sam o- które rozgałęzia się rzeka Brda. Suną po nich nieprzerw anie 
chodu. Dotyczy to również wielkie barki, statk i parow e i łódki sportowców. Ta ożywio- 
motocykli. Tak uchw alił Sejm  na żegluga po niewielkiej rzece dowodzi, jak  doniosłą sp rą- 
dla poparcia m otoryzacji kraju . wą jest regulacja naszych rzek. — Brda jest tak  wąska, że

^  CO JEDENASTY M IE- dwie barki m ijające się tworzą most, po którym  można prze-
SZKANIEC Polski oszczędza w £koczyć na drugi brzeg rzeki. Najciekawszy spacer w Bydgo-
PKO gdyż książeczek oszczed- ^zczy jest w łaśnie wzdłuż uregulow anych brzegów Brdy. Wę—
nościowych PKO Test T  obie- tru ją c  po nich widzi się na przem ian fragm enty m iasta z je -
gu przeszło 3.055.000 sztuk. >̂9 solidnymi kam ienicam i i skw eram i pełnym i kwiatów, w iel-
W kłady na nich wynoszą 807 kie kom Pleksy budynków  fabrycznych i przystanie w ioślar-
milionów złotych. skie.

W y p r a w a  do B iskup ina

Po odnowieniu znajomości ze stolicą gospodarcza Pom o­
rza (adm inistracyjną jest Toruń), skierow ałem  się do pobli­
skiego Żnina, w którego okolicy znajdu je się wioska Biskupin, 
wsławiona na cały św iat w ykopaliskiem  osiedla ludzkiego 
z przed dw udziestu pięciu wieków.

Do Żnina przybyłem  tak charakterystycznym  dla naszej 
dzielnicy zachodniej krótkim  pociągiem lokalnym . W m ia­
steczku znać w ielkopolską solidność i dostatek. Pobliskie je ­
zioro urozm aica krajobraz okolicy, lecz jednocześnie daje Żni­
nowi klim at m alaryczny. Na rynku  sterczy sta ra baszta — 
jedyny zabytek miejscowy.

Po posileniu się w restau racji pow ędrow ałem  na noc do 
odległego o dziesięć kilom etrów  Biskupina. K rajobraz tej 
części W ielkopolski jest praw ie płaski. U rozm aicają go liczne 
jeziora, którym  jednak  brak  opraw y leśnej, by mogły uczynić 
głębsze wrażenie. Pola urodzajne o wysokiej ku ltu rze rolnej. 
Znać to po dorodnych zbożach i okopowinach. Powietrze 
przesycone zapachem  płodów tej żyznej i m ądrze w ykorzy­
stanej ziemi.

Gdy już paski plecaka poczęły dokuczać moim ra ­
mionom ujrzałem  tyczkę z napisem  inform acyjnym , iż 
należy skręcić drogą polną na praw o od szosy, aby dojść 
do słynnego wykopaliska. Już z daleka widać strom e da­
chy prowizorycznych budynków  drew nianych i szop. Te-

Pomnik Leszka Białego 
w Marcinkowic
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Konstrukcja części osady 
bagiennej w Biskupinie

ren  w ykopalisk jest ogrodzony i strzeżony przez kilku s tu ­
dentów  U niw ersytetu Poznańskiego, który jest tu  gospoda­
rzem. Dopiero po opłaceniu biletu wejścia można wkroczyć 
na ogrodzony teren, który zwiedza się pod kierunkiem  
jednego ze studentów  archeologii.

M o w a  p r a w ie k ó w

Pierwsze w rażenie jest dość nijakie: widzi się jakby 
kopalnię torfu, lub też doły pod fundam enty nowowznoszo- 
nej budowli, w których jednak widać całą sieć sczerniałych 
pali wbitych w czarną, grząską ziemię. Po przyjrzeniu się 
z pewnej wysokości rozkopanem u terenowi, rozróżnia się 
w tych szeregach wbitych w ziemię lub ułożonych jeden 
przy drugim  okrąglaków  podwaliny przedhistorycznych 
chałup i uliczki osiedla bagiennego. Są to jednak tylko ich 
drew niane fundam enty, dające pojęcie o ogólnym rozplano­
w aniu wioski i jej poszczególnych domów.

Chcąc zobaczyć, jak  w yglądały te domy, trzeba obej­
rzeć miejscowe muzeum mieszczące się w chacie, k tóra jest 
rekonstrukcją jednego z domów osiedla. Od strony jeziora 
Biskupińskiego, wioska naszych przodków jest otoczona fa ­
lochronem, czy też częstokołem z pni wbitych w ziemię 
trzem a rzędam i jeden przy drugim . Odkopano dopiero trze­
cią część osiedla, lecz dotychczas nie znaleziono śladów 
świątyni, czy też rezydencji wodza. W muzeum znajdu ją 
się przedm ioty domowego użytku znalezione w ziemi. Są 
tam  przedm ioty żelazne i brązowe, a niektóre z nich mało 
się różnią od współczesnych wyrobów przem ysłu ludowego.

Życie m ieszkańców osiedla bagiennego nie było łatw e. 
N apady dzikich zwierząt i niem niej dzikich ludzi zm uszały 
do budow ania domów na niedostępnych bagnach lub jezio­
rach, gdzie wilgoć i m alaria m usiały się dawać dobrze we 
znaki. Gdy jednak miejscowe u trap ien ia zbyt im dokuczy­
ły, ładowali swój dobytek na łodzie w ykonane z w ielkich 
pni i żeglowali po jeziorach i rzekach, szukając szczęścia 
gdzieindziej bez troski o dowody osobiste, paszporty i wizy.

Przenocowałem  w gościnnych m urach biskupińskiej 
szkoły powszechnej. Je j kierow nik przeszedł do historii, 
gdyż to on w łaśnie odkrył na torfow isku to słynne dziś osie­

dle przedhistoryczne.

ŻYCIE KULTURALNE
•  UROCZYSTOŚCI 2000- 

LECIA AUGUSTA, cesarza 
rzymskiego, urządził 27.III U- 
n iw ersyte t Jagielloński. Na u - 
roczystość tę przybyli p rzed­
stawiciele un iw ersy te tu  rzym ­
skiego.

• •  WYSTAWA SZKICÓW 
M ATEJKI w w arszaw skim  
Muzeum Narodowym, urządzo­
na przez Koło H istoryków 
Sztuki U niw ersytetu Józefa 
Piłsudskiego, rozpoczyna u ro ­
czystości w związku z 100. ro ­
cznicą urodzin m istrza.

•  KU CZCI D‘ANNUN- 
ZIA Towarzystwo A utorów  i 
W ydawców włoskich utw orzy­
ło nagrodę literacką im. d ‘A n- 
nunzia za u tw ór poetycki, za 
powieść i za sztukę tea tra lną  
przyznaw aną kolejno co roku 
w rocznicę urodzin wielkiego 
pisarza.

•  PRZESZŁO 69 M ILIO­
NÓW RADIOSŁUCHACZY 
m iała Europa na początku b ie­
żącego roku. Przybyło w ciągu 
roku 1937 3.730 tys., w  Polsce 
zaś przybyło 182 tys. nowych 
radioabonentów .

Pomnik Bolesława Chrobrego 
w Gnieźnie



Ogólny widok Gniezna

•  Z ANGLII DO NOWEJ 
ZELANDii i z powrotem od­
byli drogę w ciągu 10 dni 3 
godzin i 46 m inut dwaj lo tn i­
cy Clouston i Ricketts.

•  SZWECJA BUDUJE 4 
nówe stacje radiowe każdą o 
mocy 100 kilowatów — oprócz 
posiadanej już też 100-kilowa- 
towej w Hörby.

ZE ŚWIATA SPORTU

®  SOKÓŁ, Związek To­
w arzystw  Gimnastycznych, ma 
obecnie 832 gniazda i 47 tysię­
cy członków, w tym około 
9 tysięcy kobiet.

®  OLIMPIADA X III W 
1944 r. odbędzie się w jednym  
z następujących pięciu miast: 
Londyn, Ateny, Helsinki, Lo­
zanna, Budapeszt, k tóre ubie­
gają się obecnie o praw o or­
ganizowania tej Olimpiady. 
O limpiada zimowa odbyć się 
ma albo w St. Moritz w Szw aj­
carii albo w Oslo w Norwegii. 
Decyzja . zapadnie dopiero w 
połowie 1939 r.

®  SERCE TWÓRCY O- 
LIM PIAD nowoczesnych, bar. 
P iotra Coubertaina, przew ie­
ziono ze Szw ajcarii do Olimpii 
w Grecji i 25.III złożono je 
w mauzoleum.

®  ZLOT SKAUTÓW FIŃ ­
SKICH odbył się nad jez. Sal- 
vonen w Finlandii. Zgromadził 
około 300 uczestników. Oobo- 
zowali oni pod nam iotami, 
w których dzięki specjalnie 
zainstalowanym  piecykom p a­
nowało ciepło dochodzące do 
+  15 stopni, mimo, że na po­
w ietrzu było — 10 stopni 
mrozu.

P R Z Y P O M I N A M Y

o w ie lk im  
k o n k u r s i e  
l o t n i c z y m

Katedra w Poznaniu 
na Ostrowie Tumskim

W  z ie m i  P ia s tó w

Następnego dnia poszedłem drogą polną wśród łanów 
dojrzałego zboża do odległej o trzy kilom etry wsi M arc in -; 
ków Górny pod Gąsawą, aby obejrzeć betonowy pomniki 
Leszka Białego, który tu zginął przeszyty strzałą. W zrasta­
jący upał czynił mój plecak coraz cięższym, skorzystałem  
więc z przejeżdżającego autobusu, aby powrócić do Żnina.

Mieszkańcy Żnina, podobnie jak  i wszyscy W ielkopo­
lanie, są poważni i zrównoważeni: wykony w uja swą co­
dzienną pracę starannie i z nam aszczeniem; dalecy od 
wszelkiej hałaśliwej wesołości i blagi. W ykopaliska b isku­
pińskie nie przewróciły im zupełnie w głowie. Cieszy ich 
jedynie ożywienie w handlu  w skutek wzrostu liczby przy­
jezdnych.

Będąc w Wielkopolsce trudno jest nie zajrzeć do Po­
znania, a jadąc tam  nie można pominąć Gniezna. W tam tą 
więc skierowałem  się stronę przez Dam asławek i Ośno. 
Gniezno znam doskonale, lecz zew krw i każe mi raz jeszcze 
popatrzyć na piękną, bohaterską postać Chrobrego przed 
Tumem, czyli K atedrą Gnieźnieńską. W nętrze K atedry  
z trum ną Świętego Wojciecha daje historyczno-patriotycz- 
ne nastroje, nie m niejsze niż Wawel. P iękny jest widok z ta ­
rasu katedralnego na m iasto i jego okolice.
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Zamek w Poznaniu

W  P o zn a n iu

Pomiędzy Gnieznem i Poznaniem  kursu je dość archaicz­
ny wagon m otorowy o napędzie parowym . Przód tego w e­
h ikułu  kolejowego zaw iera kopcący niem iłosiernie kocioł 
parowy, zasilający silnik umieszczony pod wagonem. Ten 
hałaśliw y i dymiący zabytek techniki kolejowej może z po­
wodzeniem rywalizować ze słynnym i kolejkam i dojazdowy­
mi w W arszawie zarówno pod względem szybkości, jak  
i zadym ienia. Takim to wagonem przybyłem  do Poznania.

Stolica W ielkopolski, chociaż nie jest na liście punktów  
turystycznych w bilecie kilom etrowym , posiada jednak sta ­
łe schronisko wycieczkowe w gim nazjum  im. Paderew skie­
go. Tam więc skierow ałem  swe kroki przez ulice zawsze 
mile widzianego Poznania. Sypialnie urządzono w klasach 
szkolnych. Woźny szkoły w prow adził mnie uprzejm ie do 
jednej z nich i oddalił się szybko, prawdopodobnie dlatego, 
by nie wstydzić się, że jest tak  zaniedbana...

Nie chciało mi się wierzyć, że w czystym i k u ltu ra l­
nym Poznaniu, w nowoczesnym gm achu szkolnym może 
mieścić się tak zaniedbane schronisko wycieczkowe. Gdy 
skierow ałem  słowa ostrej k ry tyk i do woźnych szkoły, od­
powiedzieli mi, że m ają obecnie wakacje, a za sprzątanie 
schroniska nie .otrzym ują żadnego wynagrodzenia...

Pomimo, że Poznań jest w pewnym  stopniu miastem  
kresowym , to jednak przybyw ając doń doznaje się już na 
w stępie uczucia swojskości. A tm osfera panująca w mieście 
jest czysto polska; na ulicach nie widzi się tylu obcych, 
niem iłych twarzy, co w stolicy; ożywiony ruch handlowy 
nie ma cech rozkrzyczanego bazaru wschodniego, lecz u re ­
gulowanej i prowadzonej z um iarem  i godnością w ym iany 
handlowej. Tymi cechami swego życia u jm uje najwięcej 
Poznań przybysza.

DCN Z ygm unt C. Koczorowski.

S p ro s to w a n ie

B urm istrz m iasta K artuz nadesłał nam  sprostowanie, 
k tóre z przyjem nością zamieszczamy. Dotyczy ono w iado­
mości w Nr. 27 na str. 438 o woźnym szkoły powszechnej 
w K artuzach. Otóż woźny tej szkoły jest nie rodowitym  
Niemcem, lecz rodowitym  Polakiem -K aszubą.

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  — to  h a s ł o  na co d z i e ń

TO I O W O

® STO LAT MINĘŁO 4.IV 
od czasu, gdy pierwszy statek 
parow y ,,S irius“ (kołowiec) 
odszedł z Europy do Nowego 
Jorku, m ając na pokładzie 40 
pasażerów. Był to statek  d re­
w niany o tonażu 703 brt., zbu­
dowany w r. 1837 i przezna­
czony do kom unikacji między 
Anglią i K ontynentem . S tatek 
ten przebył szczęśliwie A tlan ­
tyk w ciągu 18 dni. Drugi sta ­
tek parowy, również d rew nia­
ny o napędzie kołowym, ale 
konstruow any już specjalnie 
dla kom unikacji transa tlan tyc­
kiej, udał się do A m eryki n a ­
stępnego dnia. Był to statek 
„G reat W estern“. W rok póź­
niej została uruchom iona do 
A m eryki miesięczna regularna 
linia przez p. S. C unard‘a, za­
łożyciela jednego z najw ięk­
szych do dnia dzisiejszego to­
w arzystw  okrętowych. P. Cu- 
nard  uruchom ił sta tk i parow e 
żelazne. Pierw szym  takim  sta t­
kiem  był kołowiec „B ritann ia“, 
k tóry  kursow ał począwszy od 
r. 1839 między Liverpoolem, 
H alifaxem  i Bostonem. Dopie­
ro w r. 1843 został uruchom io­
ny pierwszy statek  śrubow y w 
r. 1904 pierwszy statek  paro- 
w o-turbinow y.

— K upiłem  plac, ale nie 
mam za co na nim  budować.

To sprzedaj plac, będziesz 
m iał pieniądze...

*

— Kogo nie można areszto­
wać?

— Tego, k tóry  już siedzi w 
więzieniu.

TREŚĆ Nr. 29: W io sn a  ( H  Du- 
ninówna) — Przyroda w  k w ietn iu  (S t . 
Sumiński) z I il . — F io łk i i p o em a t  
(<S. Kłonieckri- — Jak b ę d z ie m y  p o d r ó ­
żo w a l i  za 100 lat (St- Osińsko). —— N o ­
wy dzień  (H . Duninówna). — L eg e n d a  
o Ezo p ie  (H . Szczerbowski) z 1 il. — 
Z b i le tem  turystyczn ym w  n ie znan e ,  4 
(Z .  C. Koczorowski) z 7 jil. — Gazetka  
(Z a g ro ż o n a  C ze c h o s ło w a c j a  — W a ­
le ncja  i Barcelona)  z 2 il .
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